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  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tu – z wy­jąt­kiem


  cy­ta­tów w ar­ty­ku­łach i re­cen­zjach – moż­li­we jest tyl­ko za zgo­dą wy­daw­cy.


  Aby po­wsta­ła ta książ­ka, nie wy­cię­to ani jed­ne­go drze­wa.
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  Rozdział I

  JAK TO SIĘ ZACZĘŁO


  W cza­sach baj­ko­wych żyła so­bie pew­na księż­nicz­ka. Mia­ła na imię Nar­cy­za i była bar­dzo nie­grzecz­na. W ca­łym zam­ku roz­le­ga­ły się jej pła­cze i krzy­ki. Nikt nie wie­dział, co ro­bić. Król za­miast my­śleć o spra­wach pań­stwo­wych, cią­gle mu­siał wy­słu­chi­wać skarg od dwo­rzan, a na­wet służ­by, na te­mat swej je­dy­nacz­ki. Kró­lo­wa zaś przę­dła, tka­ła, wy­szy­wa­ła i była przez to bar­dzo za­ję­ta.


  Pew­ne­go razu księż­nicz­ka bar­dzo się zde­ner­wo­wa­ła. Do­wie­dzia­ła się bo­wiem, że za­miast zupy po­mi­do­ro­wej ku­char­ka zro­bi­ła ogór­ko­wą. Ze zło­ści Nar­cy­za za­czę­ła rzu­cać w ku­char­kę ta­le­rza­mi, nie­cel­nie wpraw­dzie, ale cała błę­kit­na za­sta­wa, ulu­bio­na za­sta­wa kró­lo­wej, zo­sta­ła roz­bi­ta. Na wieść o tym kró­lo­wa bar­dzo się roz­gnie­wa­ła.


  – Dość tego! – za­wo­ła­ła. – Od tej pory księż­nicz­ka bę­dzie ja­dła tyl­ko zupę ogór­ko­wą!


  Nie będę ze szcze­gó­ła­mi opi­sy­wać, co się dzia­ło po­tem. Po­wiem tyl­ko w skró­cie, że za­mek po tej awan­tu­rze wy­glą­dał jak po trzę­sie­niu zie­mi, a księż­nicz­ka w je­dy­nej mi­sce, jaka się ucho­wa­ła (bo była bla­sza­na), ja­dła z try­um­fem ulu­bio­ną zupę po­mi­do­ro­wą.


  – Dro­ga kró­lo­wo – rzekł król – na­le­ży przed­się­wziąć dzia­ła­nia wagi pań­stwo­wej, któ­re ukró­cą nie­grzecz­ną na­szą uko­cha­ną cór­kę.


  – Może za­wo­łaj­my astro­lo­ga – za­pro­po­no­wa­ła kró­lo­wa.


  – Bar­dzo do­bry po­mysł – rzekł król.


  Za­we­zwa­ny astro­log przy­szedł o pół­no­cy, by ob­ser­wo­wać gwiaz­dy. Miał wiel­ką, dłu­gą i siwą bro­dę, któ­ra do­da­wa­ła mu po­wa­gi, i moc­no pod­krę­co­ne wąsy. Na gło­wie no­sił spi­cza­stą, gra­na­to­wą czap­kę upstrzo­ną gwiazd­ka­mi, a na so­bie – ob­szer­ne i ko­lo­ro­we sza­ty.


  Astro­log usta­wił ogrom­ną lu­ne­tę i skie­ro­wał ją w nie­bo.


  – Co tam wi­dzisz, sza­now­ny astro­lo­gu? – za­py­tał król.


  – Wi­dzę ty­sią­ce gwiazd, wiel­ki kró­lu. Wszyst­kie pięk­nie świe­cą i mru­ga­ją do mnie we­so­ło.


  – I co mó­wią? – do­py­ty­wa­ła się kró­lo­wa.


  – Chwi­lecz­kę, nie tak pręd­ko – od­parł astro­log.


  Wiel­kim pió­rem ma­cza­nym w in­kau­ście za­czął pi­sać dziw­ne zna­ki. Król i kró­lo­wa pil­nie śle­dzi­li każ­dy jego ruch. Kie­dy za­koń­czył, ro­biąc duży wy­wi­jas, rzekł:


  – Jest jed­no, je­dy­ne roz­wią­za­nie.


  – Ja­kie, ja­kie, po­wiedz nam, wiel­ki astro­lo­gu! – za­wo­ła­li kró­lo­wa i król.


  – Czy księż­nicz­ka jest już do­ro­sła?


  – O ile się nie mylę – kró­lo­wa za­czę­ła li­czyć na pal­cach – to... moż­na rzec, że na­wet wię­cej niż do­ro­sła.


  – Bar­dzo do­brze! Czy­li może wyjść za mąż?


  – Może – od­rze­kli kró­lo­wa i król.


  – Za­tem jej prze­zna­cze­niem, jak mó­wią gwiaz­dy, jest wyjść za mąż za tego śmiał­ka, któ­ry spra­wi, że księż­nicz­ka za­przy­jaź­ni się ze smo­kiem po­dróż­nym.


  – Nie bar­dzo ro­zu­miem – bąk­nął król.


  – Tak mó­wią gwiaz­dy.


  – A może one tak tyl­ko żar­to­wa­ły? – spy­ta­ła kró­lo­wa.


  – Nie­ste­ty to nie­odwo­łal­ne. Kie­dy księż­nicz­ka bę­dzie po­dró­żo­wać z mę­żem i ze smo­kiem, wa­sze wy­so­ko­ści i cały dwór bę­dzie­cie mo­gli wy­po­cząć i za­jąć się na­resz­cie waż­ny­mi spra­wa­mi.


  – Hura! To cu­dow­ny i wspa­nia­ły po­mysł! – za­wo­ła­li obo­je. – Lecz jak zna­leźć chęt­ne­go na­rze­czo­ne­go, któ­ry w do­dat­ku miał­by smo­ka po­dróż­ne­go?


  Astro­log znów spoj­rzał przez lu­ne­tę w gwiaz­dy.


  – I co, i co? – do­py­ty­wa­li się.


  – Oba­wiam się, że bę­dzie pa­da­ło.


  – Jak to? – zdzi­wił się król.


  – Chmu­ry za­sło­ni­ły całe nie­bo.


  – Trud­no, w ta­kim ra­zie za­wo­łam he­rol­dów. Niech ogło­szą, że po­szu­ku­ję zię­cia ze smo­kiem po­dróż­nym – zde­cy­do­wał król.


  – Masz ra­cję – zgo­dzi­ła się kró­lo­wa. – Za­wo­łaj­my he­rol­dów.


  Tak więc i zro­bi­li.


   


  Od cza­su do cza­su po­ja­wiał się na smo­ku chęt­ny kan­dy­dat, by po­znać Nar­cy­zę, i bar­dzo szyb­ko od­la­ty­wał, gdyż księż­nicz­ka każ­de­go ewen­tu­al­ne­go na­rze­czo­ne­go tłu­kła, czym po­pa­dło.


  Mi­nę­ło kil­ka mie­się­cy. Kie­dy stra­co­no już nie­mal na­dzie­ję, po­ja­wił się ry­cerz na smo­ku o skrzy­dłach mie­nią­cych się wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy . Cały dwór pa­trzył na smo­ka z po­dzi­wem i cie­ka­wo­ścią.


  – Cóż to, na­stęp­ny chęt­ny, by do­stać wał­kiem po gło­wie? – Księż­nicz­ka. za­śmia­ła się zło­śli­wie.


  – A wła­śnie, że je­stem na to przy­go­to­wa­ny – rzekł męż­ny ry­cerz. – Mam zbro­ję, któ­ra uchro­ni mnie przed ra­na­mi.


  I tak się sta­ło. Mimo sta­rań księż­nicz­ki ry­cerz wciąż był jak nowy. Kie­dy Nar­cy­za tro­chę się zmę­czy­ła, nie­ustra­szo­ny ry­cerz po­sa­dził ją na smo­ku i ra­zem unie­śli się w po­wie­trze. Księż­nicz­ka ni­g­dy jesz­cze nie la­ta­ła. Wspa­nia­ły wi­dok spra­wił, że na chwi­lę się uspo­ko­iła.


  – I jak ci się po­do­ba na tym smo­ku? – za­py­tał się ry­cerz.


  – Może być – od­par­ła księż­nicz­ka.


  La­ta­li tak przez trzy dni. Na­resz­cie wy­lą­do­wa­li przed zam­kiem.


  – No i? – py­ta­li wszy­scy.


  – Mogę tak la­tać i la­tać – zgo­dzi­ła się Nar­cy­za.


  – A zo­sta­niesz moją żoną, nie­grzecz­na księż­nicz­ko? – za­py­tał dziel­ny ry­cerz.


  – Zo­sta­nę, cze­mu nie – od­rze­kła Nar­cy­za.


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:
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